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Uwiadomienie.
Pod jakiemi warunkami uprawa rzędowa może być u nas zastosowaną, 

i jakie z niej wypływają korzyści? (z ryciną) M. Jackowski.
W jaki sposób ogrzewa się atmosfera nasza?
Czem korzystniej palić, drzewem torfem, czy węglem kamiennym?
O potrzebie i sposobach tępienia chrabąszcza i jego pędraka. (Dokoń). Rivoli.

Czy czteroprocentowe listy zastawne są odpowiednie przy obecnych wa­
runkach kredytowych?

Korespondencye z powiatów: z  Szubińskiego.
Wyciąg z protokółu szóstego posiedzenia Zarządu z dn. 19 listopada 1869 r. 
Towarzystwa rolnicze: Zawiadomienie o odbyć się mającem walnem ze­

braniu Tow. Kolniczego pow. Krotoszyńskiego.

Uwiadomienie,
Donosim y nin ie jszćm , że z pow oda zaszłych  nieprzew i­

dzianych przeszkód posiedzenie Z arządu  wspólnie z D elego­
wanymi Tow. Roln. Filialnych nie odbędzie się, jak  pierw otnie 
by ło  doniesionćm , dn ia 17 g ru d n ia , a l e  d n i a  20 g r u d n i a  
bież. roku, t. j. w p o n i e d z i a ł e k  o godzinie 10 z ran a  w lo­
kalu  Zarządu.

Z arzą d  Centr. Tow. Gospodarczego.

Pod jakiemi warunkami uprawa rzędowa 
może być u nas zastosowaną., i jakie z niej 

wypływaj ą korzyści ?

I .

U praw a rzędow a nie od dzisiaj je s t  u nas zn an ą , już  
p rzed  trzy d z ies tu  la ty  w n iek tó rych  gospodarstw ach , m iano­
wicie w K ongresow ój P o lsce , próbow ano ją  zaprow adzić. 
Znajom ość tego system u nie dosyć w szakże m usiała być 
wówczas zg łęb ioną , zaniechano go bowiem po bezowocnych 
próbach . D opiero w ostatn im  la t dziesiątku  z postępe-m 
upraw y ro li i z rozszerzeniem  potrzebnych  wiadomości i siew 
system u rzędow ego wdęcćj rozpow szechniać się zaczą ł; ale że 
każde ulepszenie, jeżeli je s t  połączone z kosztem  i m ozołem , 
nie pociąga ku sobie od ra z u , ztąd  tćż i up raw a rzędow a 
nie pozyska sobie u nas  zwolenników dopóty, dopóki nie 
przejdzie całego szeregu  prób  doświadczenia.

W edług  w szelkich poczynionych do tąd  dośw iadczeń sy­
stem  rzędowy zasługuje przed  innem i na p ierw szeństw o; ko­
rzyści a to li, k tó re  go na tak  wysokim staw iają  szczeblu, 
w tenczas dopiero urzeczyw istn ić się m o g ą , jeżeli w szelkie 
sp rzy ja jące tow arzyszyć będą  mu w arunk i, k tórem i są: 
1) g ruba w arstw a ro d za jn a , ażeby, bez obawy wydobycia 
szczerku lub kruszcowych kwasów, p ług  głęboko zapuścić 
m ożna; 2) przynajm niej n a  9 cali g łęboka  i —  o ile m o­

żności —  p łaska  up raw a; 3) rozbudzenie w łasności rodzaj- 
nych ziemi w wysokim sto p n iu ; 4) osuszenie i, gdzie tego 
p o trz e b a , oczyszczenie z kam ien i, z korzen i, perzu  i innych 
tra w ; 5) w zruszanie ziemi między rzędam i n a  w iosnę; 6) kon- 
s trukcya rzędownika.

U praw a rzędow a zosta ła  u nas zastosow ana o wiele la t 
wcześniej do siewu rze p iu , aniżeli do siewu zbóż kłosowych, 
i rozszerza się szybko na wszystkie strony , co najwym ownićj 
ją  poleca.

Jeżeli na odleżeniu roli w innych system ach siewu wiele 
zależy, to  przy rzędowym  o wiele więcćj, a to uie tylko z che­
m icznych, ale i z m echanicznych względów, gdy bowiem ro la  
pod siew rzędowy nie dosyć się odleży, w tenczas zapycha się 
między rad e łk am i, przez co siew n ieregularn ie pada ; gdy zaś 
ziem ia za nadto  się zlegnie , w tak im  razie  rowki nie dosyć 
głęboko się w yrzynają , za m ało się zasypu ją , z tąd  ziarno 
pozostaje n iep rzykry te , a chociaż się b roną  zaw lecze, to  
zawsze znaczna jego część pozostaje n a  powierzchni.

O suszenie ziemi sp o is tć j, m ianowicie z n ieprzepuszczal­
nym spodem , lubo przy siew ie pow ierzchow ym , ja k  i pod- 
skibowym je s t koniecznym w aru n k ie m , to jednakże przy 
rzędowym  więcćj jeszcze wagi nań k ła ść  należy, a  to  z po­
w odu, że tu ta j d la  zachow ania rów noległości rzędów  tylko 
p łasko  lub w szerokie sk łady  orać można.

O ile w zruszanie ziemi między rzędam i na wiosnę uwa­
żają n iek tórzy  niemieccy gospodarze sprzyjającćm  rozw ijaniu 
się roślinności w ojczyźnie rzędowników, t. j. w Anglii, o tyle 
uznają niebezpieczućm  w tu ta jszych  klim atycznych stosunkach  
a to z pow odu, ż e , kiedy tam  lekkie zimy, a na wiosnę ła ­
godne, w ilgotne pow ietrze pom yślnie w pływ a na rozw ijanie 
się roślinności i pędzenie bocznych wypustów, tu ta j po 
m roźnych zim ach n as tęp u ją  n a  wiosnę najczęściej o s tre  w iatry, 
k tó re , p rzez w zruszenie ziemi tćm  łatw iejszy  do korzen i m a­
ją c  przystęp , szkodliw ie wpływać m ogą n a  budzącą się z zi­
mowego odrętw ienia w egetacyą. P ra k ty k a  nasza w szakże 
naprow adza nas na sp o strzeżen ia , z k tórych  czerpane p rze­
k onan ie  nie zgadza się z powyżćj przytoczonćm  tw ierdzeniem . 
W iadom o je s t powszechnie, że na ziemiach, n a  k tó re  wcześnie 
w jechać n a  wiosnę m okrość nie p rzeszkadza , bronow anie 
pszenicy, przed ruszeniem  się roślinności, korzystn ie wpływa 
na jćj późniejsze rozw ijanie się naw et w tym przypadku ,
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gdzie b rona  idzie na  los szczęścia, nie wszędzie ziemię ruszy, 
gdzie tego potrzeba,  i niejeduę roślinę wyrwie z korzeniem, 
k to ia b y  żyć mogła. Jeżeli po tak  uiewydoskonalonćj jeszcze 
robocie wypadki są. d o b r e , o ileż pomyślniejszych skutków 
można się spodziewać w tenczas,  gdy ziemia ręcznćm lub 
konnćra narzędziem regularn ie  się wzruszy, przez co wpływy 
atmosferyczne do wnikania w wnętrze jćj ułatw iony będą 
miały przystęp. A że te  wpływy, chociażby nawet i ostrćj 
atmosfery, nie są szkodliwe, to mi wskazuje własne moje 
doświadczenie. Aby się nie cofać pamięcią daleko, przypo­
minam osta tn ią  wiosnę, k tó ra  była zimna i ostra, słońce nie­
kiedy tylko się ukazywało, ztąd też uśpiona roślinność zwolna 
się budziła; wśród takich atmosferycznych okoliczności w zru­
szyłem ziemię łopatkam i w pszenicy, zasianój rzędownikiem, 
raz  w miesiącu m arcu , a drugi raz  w kwietniu. Obok tójże 
by ła  zasiana pszenica pod skibę pielona, ale nie bronowana; 
nieomal codziennie obserwowałem rozwijanie się roślinności 
jednćj i d r u g iś j , różnica by ła  widoczna na korzyść okopanej 
rzędow ćj, —  co do różnicy w sprzęcie podam później. Te 
i inne okoliczności, jak ie  uwydatniają  dobre skutki wynika­
jące  z okopywania pszenicy, naprow adzają mnie na myśl, iż 
ci gospodarze, którzy tem u  przeczą i chcą dowieść szkodli­
wości wzruszania ziemi w czasie rozbudzającej się wegetacyi 
na  wiosnę, usiłu ją  tylko potrzebę przeistoczyć na zasadę,  do 
k tó rć j to  potrzeby znagla ich —  być może —  b rak  środków 
do okopywania lub tćż wycieńczenie ziem i,  pochłaniające 
bezpowrotnie wszelkie tego rodzaju nakłady. Znaczniejsza 
wszakże część gospodarzy, uprawiających pszenicę w rzędy, 
uznaje pożyteczną s tronę wzruszania ziemi, i gdybyśmy mieli 
policzyć zdania ,  to zapewne sum a zdań za okopywaniem psze­
nicy byłaby górą.

W takim razie chodziłoby tylko o wyjaśnienie, pod ja -  
kiemi okolicznościami korzystnićj byłoby obradlać pszenicę 
rade łkam i lub wyczyszczać j ą  wypielaczami konnem i, a  pod 
jakiem i stósownićj byłoby używać do okopywania ręcznych 
ło pa tek?

O bradlanie konnemi rade łkam i z ruchomemi radliczkami 
lub wypiekanie pszenicy wypielaczami tam tylko może być 
zastosowane, gdzie rzędy są odległe na 6— 7 cali ,  na węż­
szych zaś przestworach wyrządza szkodę w pszenicy, je s t  
bowiem mechanicznćm niepodobieństwem tak regularnie  pro­
wadzić radełko, ażeby ono naw et na cal w tę lub ową stronę 
nie zboczyło, a gdy tylko z prostćj linii zejdzie, to, chociaż 
i ruchom a radliczka, zawsze, acz nie wyrywa, nadweręża je ­
dnakże korzenie roślin. Jeżeli zaś radliczka tak  je s t  deli­
k a tn a  i ruch o m a ,  że nie uszkadza roślin, to  także i twardćj 
nie poruszy ziemi. Radełko konne Smytha lub wypielacz 
G a r re ta  i Tbajdora obrab ia  dziennie 14— 16 m órg  pszenicy. 
Przyjmując dziennie tylko 15 mórg i licząc dziennie utrzy­
manie konia 3 złp. i p łacę robotników 2 z ł p . , przypadłyby 
koszta  obrobienia na  mórg 10 grp. Koszta te są bez poró­
wnania mniejsze, ja k  przy okopywaniu ręczneini łopatkami. 
Zachodzi tylko pytanie, czy nie byłoby korzystniej nie zosta­
wiać tak  wiele próżnego miejsca między rzędami i siać 
w rzędy na 4 ' / 2— 5 cali odległe,  chociażby w takim razie 
obrabianie ręcznemi narzędziami 10 razy więcśj, niż konnemi, 
kosztować miało. Aby dojść pod tym względem do pewnych 
wiadomości, zasia łem w bieżącym roku pszenicę w rzędy 
f* * 7 cali odległe,  ale że każde doświadczenie jednorazowe 
ja k o  od wielu w arunków i okoliczności zależne, nie może 
być nieomylne, byłoby przeto dla rzeczy samój korzystnóm, 
gdyby stacye rolnicze i zainteresowani tym przedmiotem 
zwolennicy rzędownika podobne przedsięwzięli próby, k tórych 
rezu lta ty  w swoim czasie porównawszy, tern jaśniejsze p o tra ­
filibyśmy sobie wyrobić zdanie.

Okopywanie ręcznemi narzędziami mogłoby być o wiele 
dokładniejsze, niż konnemi, gdybyśmy mieli narzędzia do tej 
roboty  zastosowane. D o tąd  nie mamy właściwie odpowie­
dnich narzędzi;  haczki,  jakich  używają w ogrodach nie są 

, ^  roboty przydatne. W  braku  tychże narzędzi ka­
za łem  zrobić kowalowi radliczkę według własnego pomysłu

(zobacz rycinę,) k tó ra  od razu  dwa rzędy zab ie ra ,  robotnik 
trzym ający za trzonek  wzrusza nią ziemię i cofa się przy tej

operacyi,  przez co ziemia nie stłacza się deptaniem. Radliezki 
są  wypukłe, na  3 >/2 cala d ług ie ,  3 cale dołem szerokie, 
przymocowane do prętów, a  te połączone z tu le ją ,  w którći 
osadzony jest trzonek n a  4 ' / 2 stopy długi. Do tego narzę­
dzia trzeba silnej ręk i;  czterech dobrych robotników okopie 
dziennie mórg magdeb.; licząc każdego robotnika 1 '/2 złp.,  
wyniesie na morgę ta lara .  Koszt ten ,  j a k  wykażę później, 
sowicie się nagrodzi.  * J’

Niektórzy niemieccy gospodarze przywięzują wage do 
k ierunku  rzędów od po łudnia  ku północy lub od zachodu 
na wschód, i to zdanie tóm motywują, że n a  ziemiach z im ­
niejszych sprzyjająco wpływają promienie słoneczne, k tórym  
operacyą u ła tw ia  kierunek z po łudnia  ku północy, d la ja rzyn  
zaś, potrzebujących wśród la ta  chłodu, rzędy od" zachodu na 
wschód mają się wzajemnie zacieniać a  przez to ochronić 
korzenie od upałów słonecznych. Jakkolw iek  nie da  się z a ­
przeczyć, że ciepło promieni słonecznych na wiosnę, a zacie­
nienie wśród gorących upałów są rzeczywistćm dobrodziej­
stwem dla rośliuności, to jednakże, gdy zważymy: że p łaska  
upraw a lub niskie składy żadnej przeszkody operacyi pro- 
mieni słonecznych nie staw iają; że na w iosnę przy tu lona do 
ziemi ozimina po za nią stojącej cieniem swym zasłonić nie 
może; gdy zważymy dalej,  że po rozbudzeniu się roślinności,  
gdy wypust jedno tylko dostanie kolanko, to już  zboże pióry 
swemi przestw ór między rzędami 4— 5 cali odległemi całkićm 
zakryje, wtenczas powyższemu zdaniu niemieckich gospodarzy 
tćj doniosłoś A, ja k ą  oni mu n ad a ją ,  przyznać nie będziemy 
mogli. Taksam o ma się rzecz z nadzieją k o rzyśc i , mających 
wypływać z ocieniania się wzajemnego jarzyny, k tóra ,  gdy się 
podniesie, zakrywa rzędy i tworzy górą  zwartość, j a k a  nie 
dozwala dostrzedz k ierunku  rzędów. O wiele ważniejszą rze­
czą są spady, według których siew rzędownikiem regulować 
należy, i ta k  na ziemiach mocnych w zd luż spadów, n a  zie­
miach lżejszych z przepuszczającym spodem na poprzecz sp a ­
dów kierunek nadać wypada, tam  dla ułatwienia odpływu, 
a  tuta j dla zatrzymania wody deszczow śj,  k tó ra  w splotach 
rzędowych, jakoby żywe p ło ty  formujących, zatrzymuje się 
i wsiąka w ziemię.

K onstrukcya siewnika nie m ałego je s t  znaczenia w u p ra ­
wie rzędowćj, od jćj doskonałości bowiem zależy dokładność 
wykończenia całego za iewu. Odmian w konstrukcyi siewni- 
ków je s t  bardzo wiele, z pomiędzy wszystkich jednakże p rzy ­
znali praktyczni gospodarze pierwszeństwo siewnikom kon ­
strukcyi G arre ta  i Ja m es  S m ytha ,  bądź-to pod względem 
sposobu zmieniania kó łek  według miary wysiewu, bądź-to  
pod względem regulowania kosza z ziarnem, bądź-to wreszcie 
pod względem przyrządu  lejków służących do sk ładania  
ziarna w ziemi. Przyrząd śrubowy, służący do podnoszenia 
lub znizama kosza zbożowego, więcej je s t  skombinowany 
a mniej praktyczny u S m y th a ,  j a k  u G arre ta .  Zarząd fa- 
b ryk1 ł i .  Cegielskiego przyznał większą dokładność tego 
przyrządu G ar re ta  i zastosował go do rzędownika Smytha. 
Przy całćj ścisłości technicznćj,  j a k ą  rzędowniki się odzna­
czają, zdaje się uiepodobnćm do uwierzenia, ażeby ilość wy­
siewu powierzchownie t rak tow aną  być mogła. A ta k  je s t
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w istocie. Siewnik Smytha n. p. wysiewa na morgę minimum 
y ,o  szefla pszenicy i idzie w górę do 1 ' / , 0 szefla, któreto  
miary na  siewnik rzędowy za wielkie. Chociażby nabywca 
chciał siać rzadzićj, to nie m oże, bo nie ma odpowiednich 
do nastawienia kó łek  pędowych. Doświadczyłem tego na 
rzędowniku S m ytha z fabryki H. Cegielskiego, po wypróbo­
waniu k tórego, gdy przekonałem się , że siew »/,„ szefla był 
za gęsty, a  kó łka  większego, niż 30  zębów, k tóreby obieg 
zwiększało a  wyrzucanie z iarna z kosza zmniejszało, przy 
siewniku nie było, sprowadziłem z fabryki kó łka o 34, 36, 
38  zębach ,  na  które mogłem siać według potrzeby 8/ 10, 7 i 0 
lub c/ l0 szefla. Nie będę się zapuszczał w opisywanie mnićj 
Ważnych części s iewnika, albowiem tu  na tćm miejscu nie 
miałoby to żadnego praktycznego celu. W  końcu to tylko 
jeszcze nadm ieniam, że nabywca nie może w ogóle regulować 
swego wysiewu według instrukcyi do siewnika przydanśj,  
an i tćż zawierzać) jćj nieomylności, ale raczej uważać ją  wi­
nien tylko jako  wskazówkę, naprowadzającą go na rozmaite 
domysły do objaśnienia konstrukcyi siew nika, a wypróbowa­
nie s iewnika, zastósowanie miary wysiewu do kultury, klasy 
ziemi i odległości rzędów je s t  już nabywcy rzeczą.

(Dokończenie nastąpi).

-------------- 3 2 3 —C S e —------

W  jaki sposób ogrzewa się atmosfera 
nasza?

J e s t  to zapy tan ie ,  na  k tó re ,  ja k  na wiele innych nie 
ła two od razu  odpowiedzieć, trudność bowiem odpowiedzenia 
na  nie staje się tem większą, im bardziej się zagłębiamy 
w przedmiot i im większa jest liczba i rozmaitość szczegółów.

Że słońce grzejącemi promieniami swemi stanowi źródło 
ciepła w powietrzu , że księżyc i gwiazdy sta łe  niezmiernie 
m ało  się przyczyniają do tego, je s t  rzeczą powszechnie znaną 
i ła tw ą  do wyjaśnienia. Atoli bezwarunkowemu przyznaniu 
tego twierdzenia sprzeciwiają się dwa pewniki: zniżanie się 
tem peratury ,  im wyżej miejsce jak ie  leży, i ta  szczególna 
okoliczność, że powietrze nie osięga w czasie, w którym pro­
mienie słońca najmocnićj działają, najwyższego stopnia ciepła, 
lecz dopiero późniój. Zniżanie się tem pera tu ry  w m iarę wy­
sokości zdaje się nie stać w koniecznej sprzeczności z po- 
wyższćm twierdzeniem.

Prom ienie ciepła słonecznego na  ziemię spadające ,  im 
dalćj p o s tę p u ją ,  w nikają w coraz bardzićj skupiający się 
środek (m ed ium ); p rzebiegają na drodze miliony mil długićj 
przestrzeń n ieb ieską ,  k tó ra  nie je s t  p różną ,  ale nieskończe­
nie sub te lną  m a te ryą  nape łn iona ,  i wpadają w odległości 
kilku  mil od ziemi w naszą a tm osferę ,  a z każdym dalszym 
postępem w coraz bardzićj skupione warstwy takowćj. Im 
bardzićj skupioną je s t  m a te ry a ,  przez k tó rą  promienie prze­
biegać i łam ać  się m uszą ,  tćm więcej m ają  przytem prze­
szkody jakoby z powodu tarc ia , czego zaś bezpośrednim wy­
nikiem je s t  coraz większe rozgrzewanie się części,  k tóre  się 
tarły. Innem i słowy możnaby podług najnowszej teoryi tak  
powiedzieć: R uch ,  k tóry  nazywamy ciepłem promienistćm, 
napo tyka  w medium mniej skupionem tak daleko od siebie 
odstające atomy c ia ł ,  iż im nie potrafi się udzielić: w bar­
dziej zaś i coraz bardzićj skupionćj atmosferze leżą atomy 
ciał ta k  blisko siebie, iż znajdującemu się pomiędzy niemi 
powietrzu eterycznemu tylko mało pozostaje miejsca; ruch, 
w' k tó ry  promienie ciepła powietrze eteryczne wprawiają, 
udziela się przeto atomom ciał w powietrzu i podnosi tćm 
samćm tem peraturę .  W ytłómaczenie to byłoby dobre ,  gdyby 
w dalszćj odległości od powierzchni ziemi było cieplej, 
gdyby tam  nie panowało już lodowe zimno. Atoli przy 
tym sposobie objaśnienia rzeczy niepodobna pojąć, czemu 
w odległości jednćj mili od kuli ognistćj (s łońca ) ,  k tó rą  zie­

mia nasza ok rąża ,  a którćj tem pera tu ra  ta k  ma być wy­
so k a ,  że w jćj atmosferze żelazo na gaz rozpalony się za­
m ienia ,  zimno lodu przenika odważnego żeglarza powie­
trznego ; ja k  m oże, w edług badań Pouilleta,  cała przestrzeń 
świata mieć tem pera tu rę  około 140° niżej zera?

A teraz weźmy d rugą  okoliczność, jako to opóźniające 
się rozgrzanie pow ietrza aż do najwyższćj tem pera tu ry !  P o ­
dług  znanego p raw id ła  grzeją promienie słońca tćm bardzićj, 
im prostopadłej pada ją ;  znajdujemy zatem górę-na po łudnio­
w i ,  stoczystości mócnićj og rzaną ,  niż płaszczyznę, k tó rą  
słońce południowe oświetla, a na rośliniarniach dajemy dachy 
ku  południowi pochyłe, aby dostarczyć roślinom, ile możności, 
najwięcćj ciepła słonecznego. W edle  tego praw id ła  powinna 
najwyższa te m p era tu ra  dnia być w połudn ie ,  największe zaś 
gorąco całego roku  w końcu c z e rw ca , gdyż wówczas słońce 
swe promienie w k ie runku  najbardzićj prostopadłym  na nas 
spuszcza; tymczasem panuje największe gorąco w- ciągu dnia 
°. 2giej godzinie z po łudn ia ,  w ciągu zaś roku  wr połowie 
lipea. Jakżeż wytłómaczyć to zjawisko? Jeżeli  j e s t  pewni­
k iem , że intenzywność promienistości ciepła zależy od wiel­
kości k ą t a ,  pod którym  promienie w pada ją ,  to trzeba szukać 
przyczyny, dla jakiej najwyższa tem pera tu ra  powietrza się 
tak  opóźnia.

Przyczynę tę znajdziemy, jeżeli weźmiemy n a  uwagę 
trzecią ,  także ogólnie znaną okoliczność. Na jeziorach i mo­
rzu je s t  powietrze za dnia znacznie chłodniejsze, niż na lą ­
dzie, nawet chłodniejsze, niż po blizkich nadbrzeżach, — p rze­
ciwnie zaś dzieje się w nocy. Dla tego wieje podczas dnia 
nad brzegiem orzeźwiający w ia tr  od wody ku lądowi a pod­
czas nocy od brzegu ku morzu. Tam zatćm  części a tm osftry  
pod tymsamym kątem  słońce trafia a je dnak różnie ogrzewa. 
A czemu? Oto najmocnićj w oczy uderzającą  przyczyną je s t  
różnica s tanu  skupienia przestrzeni oświeconych przez słońce. 
W oda przyjmuje tęsam ą ilość ciepła, co przyległy lą d ,  ale 
podczas gdy ten ciepło w siebie wciąga i tćm się ogrzewa, 
używa woda przyjętego ciepła jeszcze na inny ceł i ociepla 
się dla tego mnićj.  W oda  ula tn ia się, ja k  wiadomo, tćm 
bardziej,  im wyższa je s t  tem pera tu ra ;  przy każdćm ulatnianiu 
się zostaje atoli spotrzebowaną znaczna ilość ciepła celem 
przemienienia stanu płynnego w lotny, a ta ilość znika właśnie 
dla naszego uczucia, dla naszych termometrów. Przeciwnie 
ląd ,  który przyjęte ciepło zużył do własnego rozgrzania się, 
oddaje część tego c iep ła ,  skoro te m pera tu ra  jego doszła do 
potrzebnćj wysokości, i przyczynia się przez to do ocieplenia 
powietrza. D la tego też je s t  powietrze na obszarach piasz­
czystych daleko cieplejsze, niż na  ziemiach wilgotnych albo 
roślinami zarosłych. Te osta tn ie zużywają część ciepła s ło ­
necznego na ulotnienie zawartej w nich lub na  powierzchni 
ich osiadłćj wody, podczas gdy sucha ziemia piaszczysta nie 
ma tego potrzeby. Powietrze n a  s ta łym  lądzie przenikają  
zatćm równie promienie słońca w prost spadające, ja k  tćż i te 
k tó re  ziemia wydaje napow ró t;  musi ono zatćm też być 
cieplejszćm od powietrza nadwodnego, k tórem u ty lko m a ła  
część przypada ciepła odbitego. Ale za to tćż ziemia oddaje 
ciepło daleko prędzćj,  niż w oda, i ztąd po zachodzie słońca 
stosunki tem peratury  na  odwrót się zmieniają. W  ciągu nocy 
je s t  powietrze nad wodą cieplejsze, niż na  lądzie ; je s t  to 
objaw, k tóry  w związku z poprzednim za najpewniejszą służy 
wskazówkę, iż tem pera tu ra  powietrza zależy głównie od ciepła 
przez ziemię oddanego. To też tłómaczy zarazem | rzyczynę, 
dla którćj najwyższe gorąco rozwija się dopiero po czasie! 
gdy słońce s ta ło  najwyżej, w każdym razie bowiem potrzeba 
pewnego czasu do takiego rozgrzania ziemi, iżby mogła za­
cząć odbijać promienie słońca a przez to działać skutecznie 
na ocieplenie powietrza.

Jakkolw iek  tym sposobem poznaliśmy nieco związek po­
między jakośc ią  powierzchni i te m pera tu rą  pow ie trza ,  to 
wszakżeż je s t  dotąd z a g ad k ą ,  czemu większe ocieplenie po­
wietrza tylko w pobliżu ziemi znacznie czuć się daje, podczas 
gdy wyższym sferom atmosferycznym mało się co z tego 
udziela, i czemu raczćj odbito od ziemi ciepło nie rozdzieli
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s ię  ró w n o  n a  c a łą  n iez m ie rn ą  p rz e s t rz e ń  n ieb ieską .  N a  rzecz  
t ę  d o tą d  c iem ną  rz u c i ła  d o p ie ro  now sza  fizyka św ia t ło ,  m ia­
now icie  zaś  z n a k o m i te  p ra c e  M eloniego  o c iep le  p ro m ie ­
n is ty m . M usim y  s k o n s ta to w a ć  w y b itn ą  ró żn icę  pom iędzy  
p ro m ien iam i c ie p ła  ja śn ie jącem i i c ie m n em i;  p ie rw sze  pocho­
dzą  od c ia ła  św iecącego, d ru g ie  od ciem nego . R ó żn ice  obu-  
d w ó ch  po jm iem y na j ła tw ić j  p rzez  p o ró w n an ie  ze św ia t łem . 
S k o ro  p rom ien ie  św ia t ła  p rzez  szybę  do c iem nego  w p ad a ją  
p o k o ju ,  zo s ta je  ten że  ośw ie t lony .  M ów im y, że p ro m ien ie  
ś w ia t ła  p rze sz ły  p rzez  szkło , fale e te ry czn eg o  ś w ia t ła  nie  
zn a la z ły  w szybie  p rze szk o d y  i k o n ty n u o w a ły  dalć j swą 
d ro g ę  do izby. Je ż e l i  się zaś  nap rzec iw  p ro m ien iom  ś w ia t ła  
po s taw i p ły tę  d rew n ian ą ,  to  św ia t ło  nie w n ik n ie  w p rz e s t rzeń  
po  za  d rzew e m , poniew aż ru c h  e te ryczny ,  k tó ry  św ia t łem  
zowiemy, nie b y ł  w s tan ie  w praw ić  e te r u  w t a k  sp ieszną  
w ib ra c y ą ,  j a k a  j e s t  p o t r z e b n a ,  ab y  j ą  uczuć j a k o  światło .  
P ro m ie n ie  c iep ła  ja śn ie jące  i c iem ne  ró żn ią  się tedy  t ć m ,  że 
n ie k tó re  c ia ła  z ach ow u ją  się w obec  c ie p ła  ja śn ie jące g o ,  j a k  
s zk ło  w obec  św ia t ła ,  podczas  gdy  w o b ręb ie  c iep ła  c iem nego 
p o d o b n y  je s t  ich s t o s u n e k ,  j a k  d rzew a  p ostaw ionego  p rzed  
św ia t łem . S zk ło  n. p. p rz epu szcza  ja śn ie ją c e  p rom ien ie  ciep ła ,  
g dyż  tak o w e  w yw iera  znaczny  wpływ  n a  t e r m o m e t r  od s t ro n y  
od  ź r ó d ł a  c iep ła  o d w róconć j .  P rzec iw n ie  j e s t  szk ło  d la  c iep ła  
c iem neg o  n iep rz e p u sz c z a ln e m ,  te r m o m e t r  n a  o dw ro tne j  s t r o ­
n ie  m a ło  a lbo  nic się nie podn ies ie .  Z as tan o w ie n ia  to  godny  
sposób ,  w j a k i  n a t u r a  ra d z i  o nas .  W  lecie o g rzew a  słońce  
izby nasze ,  pon iew aż  szyby p rz ep u szcz a ją  ja śn ie ją ce  p ro m ie ­
n ie  c ie p ła ,  w zimie zaś n ie  p o tr z e b u je m y  rob ić  w y da tkó w  
p ró żn y ch  n a  og rzew an ie  ś w ia t a ,  lecz m ożem y ciep ło  naszvch  
p ieców  d la  sieb ie  sam ych  z a t r z y m a ć ,  poniew aż szvby  nasze  
n ie  w y p uszcza ją  c iem nych  p rom ien i  c ie p ła ,  z p iec a  wycho­
dzących . W idzim y więc i tu ta j  m ąd ro ść  s tw órcy  w u rz ą d z e ­
n iu  św ia ta !

R óżn ica  ja śn ie jących  i c iem n ych  p rom ien i  c iep ła  p o k a ­
zu je  s ię  tak że  przy  p rze jśc iu  ich p rzez  pow ietrze. Suche  po­
w ie trze  j e s t  p ra w ie  zu p e łn ie  p rzep u szcza ln e  d la  c ie p ła ,  (co 
do w ilgo tnego  p o w ie tr z a ,  to  d ośw iadczen ia  je szcze  nie są  
skończone ,)  a le  n ie  d la  c iem nych  tak o w eg o  p ro m ie n i ,  te  bo­
wiem pow ie trze ,  że t a k  powiemy, p o ły k a  i og rzew a się niemi, 
podczas  gdy  ja śn ie jące  p ro m ien ie  c iep ła  p rzepuszcza ,  nie ro z ­
g rzaw szy  się niemi.

W  tć m  leży w łaśc iw a  p rzy czyn a ,  czem u p o w ie trze  w niż­
szych  w a rs tw a c h  a tm o sfe ry  znac zn ie  bardz ić j  s ię  rozgrzew a, 
niż w g ó rnych .  J a ś n ie ją c e  p ro m ie n ie  c ie p ła  p rzecho dzą  p r a ­
wie bez  u sz cze rb k u  p rzez  pow ie trze  i og rzew a ją  ziemię, p o d ­
czas gdy  z rozgrzane j  z iem i w ych odzące  p ro m ien ie  ja k o  ciepło 
c iem ne  z o s ta ją  p rzez  a tm o sfe rę  poch ło n ion e  i s łu żą  z a t ś m  do 
p o d n ie s ie n ia  je j  te m p e ra tu ry .  A poniew aż w ła śn ie  ciemne 
c iep ło  p rzez  pow ietrze  zab so rb o w a n ó m  z o s ta je ,  nie m oże  za-  
t ć m  w znieść się n a d  najb l iższe  o toczen ie  ziemi.

Tera  się z a raz em  tłó m aczy ,  czem u ta k  blizki nam  księ ­
ż y c ,  pom im o swej zk ą d in ą d  u ży tec z n o śc i ,  nie m a  d la  nas  
p ro m ie n i  c iep ła .  Ciepło, k tó r e  on d ać  może, j e s t  c iep łćm  
c ie m n ć m , p on iew aż  ty lk o  o d b i t ć m ,  a  te  c iem ne p rom ien ie  
c ie p ła  z a raz  p rzez  na jw yższą  w a rs tw ę  a tm o sfe ry  ta k  zabso r -  
bow ane  z o s t a ją ,  że my n a  spodz ie  m o rz a  po w ie trzn eg o  ju ż  
n ie  m ożem y z n ich  ko rzy s ta ć .  W  tć m  może też  leży p rzy ­
czy na  d o s t rzeg a n eg o  często o b jaw u :  z a c h m u rzo n e  niebo zwykło  
s ię  n ie r a z  roz jaśn iać ,  g dy  ks iężyc  w p e łn i  w zn ijdz ie ;  zda je  się, 
że  c iem ne  p ro m ien ie  c iep ła  k s ięży ca ,  og rzew a jąc  najwyższe 
w a rs tw y  a tm o sfe ry ,  ro z p ra sz a ją  znów w ap o ry  w odne ,  k tó r e  
się zg ro m ad z i ły  i sk u p i ły ,  a  tćm  sa m e m  u p rz ą t a ją  d ro gę  
ła g o d n e m u  ś w ia t łu  n a szeg o  t r a b a n ta .  W a rs tw y  p ow ie trza ,  
o ta cza jące  nas,  o tr zy m u ją  za te m  sw e c iep ło  g łów nie  od c iep ła  
c iem nego , k tó r e  z iem ia  pod  w pływ em  s ło ńca  wydaje ,  a  wpływ 
te n  j e s t  t ć m  znaczniejszy , im b a rd z ić j  pionowo s ło ń c a  p ro ­
m ien ie  s p a d a ją  i im  bard z ić j  s u c h ą  j ę s t  z iem ia ,  k tó r ą  
tra f ia ją .

A. L.

Czem korzystniej palić, drzewem , torfem 
czy węglem kamiennym?

P o t r z e b a  m a te ry a łu  opa łow ego  za leży  od  ro zm a ity ch  
p rz y c zy n ,  a  m ianow icie  od k l im a tu ,  lu d n o ś c i ,  ogólnej cywili- 
z a cy i ,  p rz em y słu  i m iejscowego zw yczaju  konsum pcy i.  Co się 
tyczy os ta tn ie j  p rzyczyny, tćm  mnićj się oszczędza, iin ta ń s z e  
j e s t  d rzew o. J e ź l i  zaś  w k ra ju  inn e  są  s u r ro g a ty  opa łow e , 
j a k :  to r f ,  węgiel kam ienny ,  a  d rzew o  j e s t  d ro g i e ,  w ta k im  
ra z ie  k o n su m p c y a  je g o  j e s t  m nie jszą .

C hcąc  rozw iązać  pow yższe z a d a n ie ,  m u szę  w spo m n ieć  
n a jp ie rw  o o pa łow ośc i d rzew a .

O p a ł  o w o ś ć  j e s t  to  w łasn ość  d rzew a  ro zw ijan ia  p rzez  
sp a len ie  się m niejszej lub  większćj ilości c iep ła .  D r .  B r ix  
ro b i ł  dośw iadczen ia  opa łow o śc i  na jw ażn ie jszych  d rz e w ;  p o d  
k o t łam i  p a ro w em i p rzez  24  godzin  p a l i ł  ro z m a i tem i  s u r r o -  
g a ta m i  o pa łow em i i n a s tęp u jące  o s ięg n ą ł  r e z u l t a ty :

F u n t  p a l i w a
Iprzemienił

zawie ra jącego wody z 0° 
Reaum. w

w od y: p op io łu :
parę 90ciu  
stopni R. 
fu n tów :

F u u t węgli k a m ien n y ch  . . . .
3 % 2 — 1 2 % 7,5

„ czesk ich  ..................... . 29 , 12 , 3 ,8 7
s ta re g o  d rz e w a  sosnow ego 16 j, 0 ,6  » 4 ,1 3

» 3 5 — 4 0-le tn ieg o  olszowego d rze ­
wa szczepow ego . . . . . 15 , 0 ,9  , 3 ,8 4

» 3 5 — 4 0- le tn .  brzozow. drz .  szczep. 1 2 , 1,0 , 3,72
» 4 5 — 5 0  ,  sosnow ego  B » 16 , 0 ,6  , 3,69
» » » » » » 20  , 0,6  , 3 ,62
» 100 ■„ g ra b o w e g o  „ » 14 , 1,5 , 3 ,62
2> 3 0 0  „ d ę b o w e g o  „ » 1 9  , 1,6 , 3 ,5 4

8 0  „ b uk ow ego  „ » 1 5 , 1,4 , 3,50
y> * 5 0  J s » » 22 , 1 ,4  , 3 ,39

Z pow yższego dośw iadczenia  p o k azu je  s i ę ,  iż ilość p o ­
w s ta łe g o  p rzez  spa len ie  c ie p ła  j e s t  p rzy  pew nćj i lośc i  do 
tego  u ży tego  g a tu n k u  d rzew a  t a ż s a m a ,  je d n ak o w o ż  chodzi
0 to ,  ażeby  p rzez  u rz ą d z e n ie  naszy ch  a p a ra tó w  do p a len ia ,  
t. j .  o g n isk ,  j a k  najwięcćj w y p ro d u k o w a n e g o  c iep ła  o s ięg n ąć
1 za trzy m ać .  C iep ło  zm nie jsza  s ię  p rzez  p a r o w a n ie  w ody , 
zn a jd u jące j  się w paliw ie , i p rzez  p r ą d  p o w ie trza  w k o m in ie .  
A p a r a te m ,  w k tó r y m  za  n ad to  p r ą d u ,  uchodzi wiele c i e p ł a ;  
gdy  za  m a ło  w nim p rzew iew u ,  w tedy u chodz i w ie le  n ie spa -  
lonych  gazów  i n a s tę p u je  p ro ces  zw ęglania .

W p ł y w  n a  o p a ł o w o ś ć  d r z e w a  m a  n a jp ie rw :
1. S t o p i e ń  w i l g o c i  d r z e w a .  T y lk o  z u p e łn ie  w ysu­

szone d rzew o  m oże  w ydać  zu p e łn y  effekt c iep ła .  Jeż e l i  d rzew o 
zaw ie ra  4 5 %  w ilgoc i ,  zn ik a  p o ło w a  effektu c iep ła .  D rze w a  
(żywiczne) iglicowe, zw łaszcza  s t a r e ,  d a ją  s to su nk ow o  więcej 
c i e p ł a ,  n iżeli liściowe. Z  pom iędzy  d rzew  liściowych p a lą  
się po m a łć ju t r a c i e  w i lg o c i— : o ls zy n a ,  b rzez ina ,  ak a c y a .

2. B u d o w a  a n a t o m i c z n a  d r z e w a .  U życ ie  d rzew a  
s to su je  się p o d łu g  c e lu ,  k tó r e g o  m a  c iep ło  dopiąć .  I  t a k  
s tosow ne  j e s t  d rz ew o  m iękk ie  d la  p iek a rn i ,  tw a rd e  zaś  do o g rze ­
w an ia  pokoi.

C iężkość g a tu n k o w a  d a je  n am  m ia rę  o pa łow ośc i teg o sa -  
m ego  g a tu n k u  d r z e w a ; s to su n e k  d rzew a  p ieńkow ego , s t r z a ­
łow ego lub ga łęz iow ego  oznacza  ciężkość  g a tu n k o w a .  U  d rzew  
iglicowych m a  drzew o ga łęz iow e w iecej opałow ości ,  niż  li­
śc io w e ;  rd zeń  więcej ,  niżeli biel.

3. S t a n  z d r o w i a  d r z e w a  w o g ó l n o ś c i .  D rzew o  
chore  p a li  s ię ź l e ; z g n i ł e ,  m u r sz a te ,  chociaż s u c h e ,  nie pa li 
s ię  w cale  p ło m ie n ie m , bo u t r a c i ło  dużo  w odorodu . B a rd z o  
s t a r e  d rzew o, chociaż  się zda je  być z d ro w em , pali się go rzć j ,
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niż drzewo w sile w ieku b ęd ą ce , a znowu zupełn ie m łode 
drzewo, pomimo swego zdrow ia , m a muićj opałow ości, niż 
do jrzałe  i ciężkie.

Jeże li ustaw im y p ro po rcyą , to  będzie:
d la suchego drzew a . 4 0 % ,

,  w ęgla drzew nego 70 »
,  suchego to r f u . . 53 ,
,  węgla torfowego 64 »
» węgla kam iennego 80 t
,  koaksu  . . . .  79 ,

To znaczy, iż fun t dobrego torfu  zastąp i 53/ 10 ( =  1,3) fun ta  
drzew a, a fun t węgla kam iennego 2 funty drzewa. P od ług  
opałowości więc m a pierw szeństw o węgiel kam ienny i to rf 
przed drzew em , ja k  nam  podają  n a u k o w e  dośw iadczenia; 
z p r a k t y c z n e g o  zaś dośw iadczenia dow iadujem y s ię , iż 
opałow ość sążnia to rfu  tłoczonego rów na je s t połow ie sążnia 
drzew a bukow ego; tu  więc nie zgadza się teorya z p rak ty k ą , 
ale d la  tego są  rezu lta ty  ró żn e , że w pierw szym  przyoadku 
dośw iadczano podług  w agi, w drugim  podług  objętości.'

D rzew o opałow e sta je  się zaś jeszcze droższćm  od to rfu
? '/i o — '/o ceny drzew a w sku tek  droższych kosztów  zwózki
i po rąban ia . Z tąd  pow staje jeszcze d ru g a  s tra ta , iż się w iel­
kie kaw ały  p a li, przez co się więcćj drzew a w ypotrzebuje 
do o trzym ania takiego stopn ia  c iep ła , ja k ib y  przez m niejsze 
k aw ałk i osięgnąć można.

U  nas i ta m , gdzie m rozy dłużćj trw a ją , zależy na tćm, 
ażeby ciepło ja k  naj dłużćj u trzym ać, d la  czego poleca się 
używ anie węgla i to rfu ; bezw ątpienia je  A to palen ie tańsze, 
lecz trzeba się o potrzebny p rą d  pow ietrza w piecach sta rać .

N ie byłoby więc od rzeczy zwrócić uw agę n a  popraw ie­
nie ognisk  w ogólności i postaw ić to zad an ie : „W  ja k i spo­
sób najprak tyczniej urządzić piece?® *).

Najniżćj jeszcze sto ją  pod tym względem ogniska w ło­
śc iańsk ie, k tó re  okropne m asy drzew a pochłaniają . N ie po­
winniśm y szczędzić jednorazow ego n ak ład u  na odnowienie 
i ustaw ienie pieców, k tó re  już  w pierw szym  roku  pokrvja 
w ydatek. 1

Nieoszczędnosc drzewa je s t zawsze sym ptom em  a  naw et 
przyczyną uizkiśj k u ltu ry  gospodarczej i często przyczyną

S. Z.

O potrzebie i sposobach tępienia chra­
bąszcza i je g o  pędraka.

(D okończenie).

Jakko lw iek  opisane poprzednio sposoby zb ieran ia ch ra­
bąszczy najskuteczniejszym  i najłatw ićj w ykonalnym  pozostaną 
środkiem  zaradczym  vv celu zabezpieczenia się od spustoszeń 
p ę d ra k a , to przecież i liszkę chrabąszcza w n iektórych razach  
z dobrym  sku tk iem  w prost tępić można. Pom ijam  tu ta j 
środki chemiczne, dośw iadczane naprzeciw  pędrakow i we F ra n ­
c j i ,  ja k  n. p. n a fta lin ę , m asę b ia łą , krystaliczną i roślinom  
nie szkodliwą, za lecaną przez P. Peiouze, am oniak, p ro p o n o ­
wany przez P. D u c re s t, — gdyż w przód, nim n a  większa 
ska lę  używaćby ich m ożna, należałoby  doświadczyć ich sku ­
teczności na mniejszych pow ierzchniach, —  a ograniczę sie 
n a  podaniu  bardzo prostego , z tąd  w zbudzającego zaufanie 
ś ro d k a , zaleconego przez P P . H ecqueta d ’O rval i R eiseta. 
J e s t  nim k ilk a k ro tn a , lecz m ia łk a  upraw a roli pod koniec 
s ie rpn ia  i w m iesiącu w rześn iu , w m iesiącach tych bowiem 
znajduje się p ęd ra k  tuż pod pow ierzchnią ziem i z tąd  tćż 
m ia łka  ó rk a , a  po niej zbronow auie ro li wydobywa go na

*) Pytanie to zostało rozwiązane w artykule Pana Buchowskiego, 
umieszczonym w 30 num Ziemianina z  b. r. Przvn Red

w ierzch, podczas gdy ó rk a  g łęboka zakopuje go jeszcze g łę - 
bićj. Pan H ecquet sądz i, że w ten  sposób wydobyte na po­
w ierzchnią owady sta ją  się zdobyczą ptaków  lub g iną od 
u p a łu  słonecznego. Co do osta tn iego  zapew nienia nasuw a 
mi się w ielka w ątpliw ość, uw ażałem  bowiem w lipcu roku  
zeszłego, że w ydobyte na pow ierzchnią pęd rak i przy tem pe­
ra tu rze  23° R eaum . pozostaw ały  żywe i w przeciągu 3 — 4 
m inut znów się zakopyw ały w ziem ię. N ajprzezornićj więc 
postąpim y so b ie , jeżeli ani na s ło ń ce , ani na ptactw o zby­
tecznie spuszczać się nie będziemy, lecz jeżeli pędrak i,

! w zbyt wielkićj pojaw iające się  ilości, zbierać każem y za 
p ług iem  lub broną.

P ozostaje nam  jeszcze zastanow ić się nad d rugą przy­
czyną, d la  k tó re j zbieranie chrabąszcza zaniedbyw anćm  bywa, 
a  k tó ra  i najprzezorniejszego gospodarza  zniechęcić może do 
przeprow adzenia tego środka zaradczego u siebie; je s t  n ią  
pow szechna obojętność sąsiadów , tak  w łaścicieli wielkich, 
ja k  m ałych posiad łości, obojętność na rozprzestrzen ian ie  się 
owadu i na szkody przez niego w yrządzane. Przyczyną jćj 
je s t  zazwyczaj nieśw iadom ość, k tó ra  u włościan bynajm niój 
dziwić nas nie pow inna, jeże li bowiem właściciele w iększych 
posiadłości tak  m ało częstokroć obznajm ieni są  z ekonom ią 
p ę d ra k a , że na szkody przez niego w yrządzane m ało lub 
wcale nie zw racają u w ag i, zbieranie zaś chrabąszcza za nie­
p rak tyczne uw ażają, jakżeż w tenczas wym agać od naszego 
nieoświeconego gospodarza - w łośc ian ina, trzym ającego się 
w gospodarstw ie dawnćj tylko ru tyny , aby on używ ał środka, 
o k tórym  zaledw o kiedyś sły sza ł, k tó rego  cel nie zupełn ie  
m u jasny a, co najważniejsza, k tórego  ojcowie jego nigdy nie 
praktykow ali. A przecież w łościanie nasi, rozporządzający 
n a  m ałym  stosunkow o obszarze ziem i znacznem i siłam i robo- 
czem i, są  praw ie jedynym i, k tórzy  z pomyślnym skutkiem  
podjąć się m ogą tej w alki z owadem.

Że w ieśniak polski nie je s t  n iepopraw nym  nieukiem , że 
owszćm z w ielką gotow ością i ze znajom ością rzeczy umie 
stosow ać nowsze nauki rolnicze do swego gospodarstw a, je ­
żeli tylko zrozum ie cel i korzyści z tegoż zastosow ania p ły­
n ąc e , byłoby zbytecznóm  dowodzić; po trzeba tylko pouczyć 
go, obudzić w nim w iarę , że środek  polecany w ypadnie mu 
na korzyść, a nade wszystko po trzeba mu zaświecić przykładem , 
k tóry , bądź co b ądź , zawsze najlepiej przem aw ia do jego 
przekonania . P raw dopodobnie więc i w danym  razie zwal­
czać będzie m ożna tę  obojętność najprzód: rozszerzaniem  
popularnych wiadom ości pom iędzy w ieśniakam i: o szkodach 
w yrządzanych przez pędrak i ro lnictw u i o środkach  za rad ­
czych naprzeciw  tym że, a potćm  in ic ja ty w ą i przykładem  ze 
strony  większych w łaścicieli.

W ten^ sposób, chociaż nie w szystkich w łościan, to część 
przynajm niej z nich in te lig e n tn ie jsz ą  spowodujemy niezawo­
dnie do podan ia nam  ręk i w tępieniu  owadów i z każdym  
rokiem  coraz to  więcćj zyskiwać będziemy sprzym ierzeńców .

J a k ,  gdzie i kiedy pouczać w łościan , na to przepisów  
szczegółowych daw ać nie m ożna; pozostaw ić to trzeba  oce­
nieniu ludzi wpływowych w kó łkach  rolniczych a ta m , gdzie 
ko łka  rolnicze jeszcze nie is tn ie ją , ocenieniu gorliw ych 
i o dobro ludu  trosk liw ych  kapłanów  a naw et i wiejskich 
nauczycieli. Z dośw iadczenia nabytego w K ółku Rolniczem  
K órnickiem  w^ynioslćm to p rzekonan ie , że najlepszym  sposo­
bem pouczania je s t  w ykład z pam ięci, zastósowrany do pojęć 
w ieśniaka na zebran iach  kółkow ych, najstosow niejszym  zaś 
czasem do tego je s t zim a, w tćj bowiem porze w łościanie 
liczniej uczęszczają na zebran ia  i więcćj uwagi pośw ięcają 
tego rodza ju  w ykładom , niż w czasie w iosennym , w którym  
m yśl ich przeważnie za ję ta  je s t  up raw ą r o l i 'i  pracam i do- 
mowem i; z nadejściem  zaś wiosny przypom niećby m ożna tre ­
ściw ie, powoławszy się na daw niejsze w ykłady, środki po­
służyć m ogące do w ytępienia ow adu, tudzież zachęcić do 
przeprow adzenia tychże.

B ardzo  pożytecznem  byłoby także rozdzielić pomiędzy 
w łościan k ilka tysięcy exem plarzy treściw ie i p rzystępnie 
w ypracow anego p isem ka, zaw ierającego h isto ryą n a tu ra ln ą



398
chrabąszcza i opisanie sposobów tępienia owadu tego w r ó ­
żnych stanach przeobrażenia. Koszta d ruku  byłyby nie­
znaczne, a korzyści w ten sposób osięgnięte praw dopodobnie 
wielkie.

Czy w razach  tych, w których wszelka perswazya okaże 
się n ieskuteczną i nadarem ną ,  uciekać się do środków przy­
musowych, nie chciałbym stanowczo ani doradzać,  ani odra­
dzać ,  zachodzić bowiem mogą najrozmaitsze okoliczności, 
w których odwołanie się do pomocy policyjnćj może być raz 
w łaściwe, drugi raz  niewłaściwe; nadmienić tuta j jednakże 
winienem, że istnieją przepisy policyjne, na mocy których 
zmusić można niedbałych sąsiadów do zbierania chrabąszczy 
n a  ich własnych polach.

Na zakończenie niniejszej rozprawki pozwolę sobie przy­
toczyć kilka spostrzeżeń i doświadczeń poczynionych w o s ta ­
tnich dwóch la tach ,  przydać się mogących n iejednemu wła­
ścicielowi lasów, hodującemu szkółki leśne i zagajenia.

Próby z kopczykami, zalccanemi w różnych czasopismach 
leśniczych, powiodły mi się jak  najlepiej. W kwietniu 1868 
wywiozłem mierzwę’ n a  20 kopczyków w' pobliżu szkółki re ­
wiru Błażejewskiego; kopczyki te ,  mniej więcćj 2 stopy wy­
sokie i tyleż przy podstawie średnicy mające, okryłem ziemią 
3 cale grubo i w końcu lipca tegoż roku  szczegółowo zrewi­
dowałem. Ilość pędraków, k tóre  się wykłóły z ja jek  złożo­
nych tamże przez chrabąszcza ,  była w tych kopczykach n a ­
s tępująca:

252, 142, 194, 141, 182, 186, 100, 155, 136, 149,
70, 195, 120, 217. 148, 125, 149, 97, 112, 106, 

razem więc 2,976 pędraków, k tó r e ,  gdyby się były wylęgły 
w szkółce ,  prawdopodobnieby ją  były zniszczyły do szczętu. 
Że pęd rak  w kopczykach tych znaczny stopień ciepła znieść 
potrafi a  nawet bardzo pomyślnie w nićm się rozw ija ,  nie 
podlega najmniejszej wątpliwości, pomimo bowiem, iż te rm o­
m e tr  w głębokości 6 cali wskazywał tem pera tu rę  28,8° R., 
pędrak i wszystkie były zdrowe i nader  silnie rozwinięte.

Widząc tak  pomyślny sk u te k ,  przedsięwziąłem doświad­
czenia te w ubiegłem lecie na  większą skalę, a pomimo iż 
maj roku  bieżącego bynajmniej nie był obfity w chrabąszcze, 
znalazłem  przecież w 8 kopczykach szkółki rewiru Bielaw­
skiego nas tępujące ilości pędraków : 50, 30, 15, 4, 5, 70 ,4 9 ,  
18, razem  241 sztuk.

W  kopczykach przyległego tej szkółce zagajenia bardzo 
m ało  lub  wcale w tym roku  nie znalazłem pędraków, z czego 
wnosić m ożna,  iż chrabąszcz z dalekich odległości ściąga się 
do szkółek a w takim  razie pomija sąsiednie zagajenia.

Pomimo l a ta ,  jak już w spom nia łem , bardzo ubogiego 
w chrabąszcze ,  zebrałem jednakże  w 80 kopczykach, u s ta ­
wionych na różnych miejscach lasów K órn ick ich ,  3,210 pę­
draków, przyczćm zauw ażyłem , iż w kopczykach, w których 
mierzwa zbytecznie się wysuszyła lub mrówki się znalazły, 
pędraków  wcale nie było.
1 v Rivoli.

Czy ezleroprocenlou e lisly zaslawne są 
odpowiednie przy obecnych warunkach 

kredytowych?

Kwestyą t ą  zajmowało się na swem ostatniem posiedze­
niu Tow. Roln. Poznańskie (niemieckie) i uchwaliło podać 
petycyą do naczelnego prezesa lir. Koenigsmarcka o zamianę 
4 %  listów zastawnych n a  pięcioprocentowe, do k tó rć j ,  we­
d ług  zdania naszego, powinnyby się i polskie Tow. Rolnicze 
przyłączyć.

Referent,  P. F r ied r ich  z Zalasew a, w następujący  spo­
sób rzecz tę  motywował:

P rzez  zniesienie p raw a  o lichwie nie zadaw ałnia ją  się 
ju ż  kapitaliści zwyczajną stopą pięcioprocentową i cofają ka­
pitały swoje od interesów hipotecznych a spekulują tylko 
papieram i,  mnićj lub więcej pewnemi, ale przynoszącemi 
w przecięciu 10°/0. Spadania  w kursie najpewniejszych p a­
pierów, opartych na ziemi czyli listów zastawnych, k tóre  
tylko 4 %  przynoszą, nie można będzie uniknąć, a k tóre  z czasem 
ciągle powiększać się musi, skoro coraz bardzićj zwiększająca się 
liczba akcyi kolejowych i pożyczek premiowych ta rg  pieniężny 
zalewa. Ód Igo  'lipca 1867 r. do dziś puszczono w kurs  13 
milionów w listach zastawnych czyli uruchomiono 9 milionów 
h ipotek ,  a mimo to kredyt na własność ziemską tak  je s t  t ru ­
dny i pieniędzy na  h ipotekę dostać nie można.

W łaściciel,  zaciągający pożyczkę u In s ty tu tu  K redy to ­
wego Ziemskiego, t r a c i ,  —  przy dzisiajszym kursie 4 %  nowych 
listów zastawnych, włącznie z 2 %  na fundusz rezerwowy, —  
blisko 21% czyli w ogóle piątą część pożyczki, dla tego t r u ­
dno mu z nićj korzys tać ,  jeżeli po listach zastawnych ma 
inną jeszcze h ipo tekę,  a nie ma zkądinąd funduszów do po­
krycia różnicy kursu. Ziemstwo Kredytowe je s t  więc faktycz­
nie teraz tylko dla bogatych właścicieli ziemi, nie mających 
wiele długów na wsi, innym mało pom aga albo na nic się 
nie zda. I n s ty tu c ja ,  k tó ra  tyle dobrego już w k ra ju  zrobiła, 
niejednemu dopomogła i od upadku  uchron iła ,  k tó ra  jeszcze 
przed dwoma laty, gdy się pierwsza serya skończyła, zamiast, 
ja k  pierwotnie było postanowionem , zostać zw in ię tą ,  nadal 
u trzym aną zos ta ła  i doznała  korzystnych zm ian , zaczyna 
w skutek  niekorzystnych warunków ta rgu  pieniężnego ku la­
wieć i chybiać celu. A chociaż teraz jeszcze dużo dóbr  ta -  
xu ją ,  k tó re  chcą przystąpić do Towarzystwa i zaciągnąć po­
życzkę, to zwykle po oszacowaniu właściciele pożyczki nie 
zaciągają, bo im, przy tak  nizkim kursie listów zastawnych, 
je s t  za drogą i bynajmniej nie regulowałaby ich interesów, 
a do pokrycia różnicy ku rsu  nie m ają  odpowiednich fundu­
szów a nie mogą ich zkądinąd nabyć.

Od osoby dobrze poinformowanej i blisko tej instytucyi 
stojącej s łyszałem , że wniosek o zamienienie 4°o listów za­
stawnych na 5-procentowe dla tego prawdopodobnie zawsze 
przez poprzedniego m in is tra  finansów odrzucanym byw ał,  że 
papiery z wyższą s topą procentową mogłyby robić konkuren ­
c j ą  papierom państwa. J a  sam miałem sposobność o przed­
miocie tym rozmawiać z hr. Koenigsmarck n a  przeszłorocznićj 
sesyi Rady Zawiadowczćj, jako członek tejże, a  ten  był wten­
czas zdania ,  że przy  szacunku dóbr  przyjmuje się możliwy 
dochód z ziemi na  5%, w takim razie więc, gdyby właściciele 
6% opłaca li ,  trzebaby przy szacunku przyjmować także do­
chód na  6 % ,  a  wtenczas taxy musiałyby niżćj wypadać 
i mniejsze pożyczki możuaby udzielać, coby było niekorzy­
ścią dla właścicieli i tym sposobem znosiłoby pozorną korzyść 
z wydawania 5% listów zastawnych.

Z początku, przy emisyi pierwszśj seryi listów zastawnych 
od 1857 do" 1867, zostały dobra  Obwodu Noteckiego wyłą­
czone od praw a b ran ia  pożyczek, ponieważ należały do Zieni- 
stwa Kredytowego Zachodnio-Pruskiego. Przy następnej zmia­
nie s ta tu tu  zniesiono to  wyłączenie i wiele dóbr  tamtejszych 
przystąpiło  do naszego Ziemstwa. Teraz n a  wiosnę udało  się 
w Zachodnich P rusach  uzyskać pozwolenie na e m is ją  listów 
zastawnych 5 -p rocen tow ych ,  w skutek  czego zaraz, wszyscy 
właściciele Obwodu Noteckiego wystąpili z Nowego Ziemstwa 
i przeszli do Towarzyst. Ziemskiego Zachodnich P rus .  To naj­
lepszym je s t  dowodem, ja k  rzeczą je s t  korzystną  i konieczną 
dla nas postaranie  się o podobną zamianę 4% listów zas ta­
wnych na 5% . Również potwierdza to zapatrywanie się moje 
i t a  okoliczność, że bardzo wielka liczba tutajszych obywateli 
udaje  się do B anku w G o th a ,  gdzie droższy jeszcze procent 
opłacać t rzeba ,  bo 7% przy kursie  94 na  100. W  pewnej, 
znanćj mi okolicy wszyscy prawie właściciele udali się do 
G o th a ,  którzy  kazali dobra  szacować, celem wzięcia pożyczki 
z Nowego Ziemstwa Kredytowego, ale po obliczeniu się prze-
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konali s ię , że im tan ićj w ypadnie wziąć z G otha pieniądze, 
naw et op łacając 7%  rocznie, niż b rać  pożyczkę z Ziem stwa, 
a  był m iędzy tym i naw et i radzca Z iem stw a Kredytow ego.

O grom na je s t  różnica ku rsu  4° o a 5  procentow ych listów  
zastaw nych za ch o d n io -p ru sk ich  i podczas gdy 4°o sto ją  78, 
5-procentow e m ają kurs 9 5 '/4 , a zatćm  1 7 '/4%  różnicy! Po­
nieważ nasze 4 %  najlepiej s to ją  ze w szystkich 4-procent. 
listów zastaw nych , obecnie około 8 2 ,  przyjąć więc można, 
że, zam ieniw szy je  na 5-procentow e, m iałyby ku rs 97. Jeżeli 
będziem y płacić jeden p rocen t w ięcej, a  uzasadnim y tęsam ą 
ren tę  z z iem i, to  wykaże się  stosunek , że zam iast do połowy, 
tylko do 2/ 5 w artości taxy pożyczkę otrzym am y.

Ponieważ te raz  przy 4-procentow ych listach  zastaw nych 
płacim y 5% , ale za 100 ta l. tylko 80 dostajem y, więc p ła­
cimy rzeczywiście za otrzym ane 100 ta l. 6 °o. O brachunek 
zatćm  co do możliwości dochodu przy 4%  lis tach  zastaw nych 
s tra c ił obecnie podstaw ę i stoi w tern zupełnie na równi 
z papieram i 5 -p rocen tow em i tak  długo, póki na nasze listy 
zastaw ne tylko po 80 dostajem y. Ziem stwo K redytow e, dając 
pożyczkę, przy  szacunku przyjm uje też teraz możliwy dochód 
na 6 % , zm uszone do tego niskim  kursem  listów  zastaw nych, 
d la  czegóżby więc nie m iało zrobić tegosam ego w korzystn iej­
szy d la nas sposób? S łuszne nasze żąd an ia , uzasadnione 
przez w zrastającą w artość z iem i, co rok  lepszą  ku ltu rę , 
lepsze bu d y n k i, s ą ,  aby nam  także przy 5-procentow ych po­
życzkach daw ano pożyczki do połowy w artości taxy. O p ła­
kane stosunki kredytow e są u nas ta k  wielkie, ja k  są  niskie 
taxy  landszaftow e, jeże li sum iennie , podług regu lam inu  sza­
cunkowego robione, bez zastosow an ia , ja k  tylko w wyjątko­
wych okolicznościach , §. 4go, ponieważ w ogóle w ypadają 
ty lko  do 2/ 3 w artości w si, a często i niżej. N ajw iększą pe­
wność d la  Z iem stw a daw ałyby do b rze , śc iś le , sum iennie 
i spraw iedliw ie w ykonane ze strony  D yrekcyi rew izye taxy 
dóbr, m ających być obciążonemi listam i zastaw nem i; przez to 
osięgnęłaby  s ię , chociaż w przybliżen iu , pożądana równość 
d ó b r przy obciążeniu ich listam i za s ta w n em i, co przy obec­
nym sposobie szacow ania i rew izyi tax  je s t rzeczą czysto 
illuzyjuą.

Pom iędzy publicznością gospodarczą i kup iecką je s t zda­
nie ugrun tow ane , że bez podw yższenia stopy procentow śj li­
stów  zastaw nych takow e podnieść się  w kursie  nie m ogą; 
że na ta rgach  pieniężnych na najpew niejszych zasadach 
i w arunkach o p arte  listy zastaw ne, przy ich niskiój stopie 
procen tow ćj, nie zna jdą pokupu  przy konkurencyi innych, 
w iększe p rocen ta  przynoszących papierów ; że nowe prawo 
subhastacy jne bynajm nićj nie osięgnęło spodziew anego rezu l­
ta tu ,  aby kap ita ły  s ta ły  się tańsze  i zw róciły się do w ła­
sności z iem sk ićj; że przeciw nie praw o to niejednem u już, 
często nie źle się m ającem u w łaścicielow i przyczyniło się do 
zguby i upadku  i że, jeżeli w kró tk im  czasie nie dostaniem y 
5%  listów  zastaw nych, to  niezadługo tak  piękna i ta k  do tąd  
kw itnąca in s ty tu cy a , ja k ą  było Ziem stwo K redytow e, tylko 
z im ienia i tradycyi znaną będzie jako  ta k a , k tó ra  m iała 
dawniej za cel, (ale obecnie go już nie ma,) pom agać i w spie­
rać  w łaścicieli z iem skich; że po trzebujący  rzeczywiście pomocy 
tam  jć j nie znajdzie; że korzystać z nićj tylko będą bogaci 
i pomocy nie potrzebujący ludzie , aby dostać kap itałów  do 
robien ia pieniędzm i czy li, ja k  dawniej nazwano, do t r u ­
d n i e n i a  s i ę  l i c h w ą ;  słow em  Ziemstwo K redytow e stan ie  
się in s ty tu c ją  nie przynoszącą nikom u korzyści, p rzeznaczoną 
n a  upadek i rozw iązanie. D la tego je s t obowiązkiem  w s z y ­
s t k i c h  Io w . Rolniczych, ile m ożności, ja k  najprędzćj s ta rać  
s ię , p rzez podaw anie pe ty cy i, o z m i a n ę  4% l i s t ó w  z a ­
s t a w n y c h  n a  5 % ,  p r z y  d z i s i a j s z y c h  w a r u n k a c h  s z a ­
c u n k o w y c h ,  j a k o  p o ż y c z k i  d o  p o ł o w y  w a r t o ś c i  
d ó b r .  W zywam niuiejszćm  Tow. Rolnicze P oznańskie o po­
danie petycyi w tym  sensie do Król. K om isarza Z iem stw a 
K redytow ego, P ana  naczelnego prezesa, h r. K oeuigsm arcka, 
k tó rego  dziełem  było podniesienie i nowy rozkw it kredytu  
ziem skiego. S tosunki czasu  przeszkodziły  rozwojowi insty tu- 
cyi Z iem stw a K redytow ego, m ożna się jednak  zapewne spo­

dziew ać, że tw órca d z ie ła  swego nie opuści i upaść mu n ie 
pozw oli!

W niosek ten  w iększością przyjęty i do zredagow ania  
petycyi w ybrani zostali P an  Treskow  z R adojew a i P an  
F riedrich .

Korespondencye z powiatów.
Z Szubińskiego.

W num. 44  Z iem ianina Szanowny K orespondent z Ś redz- 
kiego wśród innych spostrzeżeń  pisze, iż gospodarze nie­
mieckiej narodowości, pochopniejsi do zaprow adzania nowości 
w gospodarstw ach , posprow adzali lokom obile z m łockarn iam i, 
na k tó rych  p rac ę , ju ż to  dla d rogości, gdyż 5— 6 '/2 sgr. za 
szefel, już to  d la  złego om łacania a psucia słom y bardzo po- 
tćm  u tysk iw ali, co podziela jąc, tw ierdzi Szanowny K ores­
p onden t, iż gdyby się wszystkie ujem ne strony  m łocki loko- 
m obilą policzyło, ani 10 sgr. za szefelby nie w ystarczyło.

W naszćj okolicy inne są co do tego zdania, co czynam i 
się stw ie rdza, je s t bowiem w obrębie 2 mil 7 dominiów, 
k tó re  w łasne lokom obile, i to li do m łockarń , m ają , tu  więc 
już  takow e nie są  n o w o ścią , lecz na porządku  dziennym . 
Tein tćż powodowany, m ogę Szanownym  Czyteluikom  podać 
obrachunki i rezu ltaty , jak ie  przez m łócenie p a rą  osięgam y. 
I  tak  w m ajętności R. je s t  w łasna lokom obila, sprow adzona 
z L in k o ln , z fabryki Clayton S hu ttlew orth  e t Comp., a p rze­
konać się m ożna, iż po obrachunku zap ła ty  dniowćj ludziom, 
paliw a, sm arow id ła , konia do wożenia wody, od szefla ozi­
miny 1 sgr. 6 fen. do 1 sg r. 7 fen. w ypada , m ożna więc 
drugie tyle n a  r e p a ra c y e , p rocen t i am ortyzacj ą  policzyć, 
a jeszcze przeszło  połowę do 6 ' / 2 sgr. b rakow ać będzie. 
Gdzie zaś m aszyny były pożyczone i to  na godziny, (2 tal. 
za godzinę.) przekonałem  s ię / iż ,  ja k  w dom inium  P., om łóciła 
m aszyna parow a przez 9 godzin 283 szefie pszenicy przy 
obsłudze 20 ludzi, a w dom. T. przez 10 godzin 413 szefii 
ży ta przy obsłudze 17 ludzi ,  i w tych więc razach  nie dro- 
żćj w ypada. N adm ienić ty lko m uszę, iż w szędzie elew ator 
słom ę o d k ła d a ł, a ty lko ludzie na stogu takow ą porządkow ali. 
W praw dzie je s t  tu ta j ta  ró żn ic a , iż rzeczone gospodarstw a 
są  polskie, m aszyny angielsk ie  a  ludzie k ładący  w m aszynę 
w praw ni a  ochoczy.

M ałe te  więc kosz ta  m łocki są  jeszcze i tćm  poparte , 
iż te  4— 8 koni, k tó reby  od żniw aż do wiosny praw ie ciągle, —  
pogoda czy deszcz, m róz czy zam ieć śnieżna, —  w m łockarn iach  
były  ćw iczone, do innych robó t gospodarczych przeznaczyć 
możemyf tw ierdzićby naw et można, iż mnićj ich trzym ać p o trze­
bujemy. A cóż dopiero za korzyść , gdy p racę  ludzi poli­
czymy, k tórzy przy  m łockarn i z lokom obilą nieom al w jeden 
dzień ty le z ia rna  zw ianego, wyczyszczonego a naw et, je ś li się 
chce, na 4  gatunk i podzielonego oddają, ile m łockarn ią  konną 
przez cały tydzień zaledwie uskutecznić zdołają . I leż  więc 
rąk  mamy wolnych do sk ład an ia  i p rzerab ian ia  kom postów, 
do m arglow ania lub innych podobnych m elioracyi. S tra t  zaś, 
k tó re  Szanow ny K oresponden t w p rze trącen iu  z ia rn , (co 
i konne m łocarn ie tćż um ieją,) w zostaw ian iu  takowych 
w słom ie a w gniciu znów ostatn ićj widzi, ja  na k a rb  loko- 
m obili k łaść  nie m ogę, przekonałem  się bowiem, iż m aszyny 
z powyższćj fabryki ziarno  ja k  najczyściej w ym łacają a ta ­
kowego nie p rz e trą c a ją , słom ę z a ś ,  jeśli się doda więcej lu ­
dzi i każe wy więzy wać w snopk i, śm iało  a ja k  najbezpiecz­
niej n a  te cele użyć m o ż n a , na k tó re  d łu g ą  słom ę od ręcznej 
m łocki się przeznacza. A że słom a w stogu leży, to  p rze ­
cież lepiej, aniżeli, gdyby zboże le ża ło ; je ś li zaś stog i źle u ło ­
żone, słom a na wszystkie strony  porozrzucana, przyzna każdy, 
nie w ina maszyny. Że elew ator z resz tą  słom ę na w ysokość 
26— 30 stóp  lepićj, niż ludzie, widłam i poda, zapewniam . Z. B.
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Wy c i ą g
z protokółu szóstego posiedzenia Zarządu z dnia 19go 

listopada 1869 roku.

O becni: P rezes i sześciu członków Zarządu.
U chw alono zwołać posiedzenie Z arządu  wspólnie z D e­

legowanymi Tow. Roln. F ilialnych n a  dzień 8 0  g r u d n i a  b. r., 
t. j. na pon iedzia łek , na k tó re  m ają być zaproszeni członko­
wie D yrekcyi, t. j. P rezes lub S ekretarz . D nia poprzedniego
0 5 po po łudn iu  odbędzie się zw ykłe posiedzenie Z arządu .

W alne zgrom adzenie m a się odbyć w styczniu  lub  lutym  
przyszł. roku, o ile możności p rzed  Sejm ikiem  Toruńskim , na 
k tó re  m ają być zaproszeni D elegow ani z P ru s Zachodnich. 

P rezes w nosi, celem ożywienia obrad  Centr. Tow arzystw a
1 obudzenia większego in te resu  pomiędzy ogółem  publiczności 
d la  Tow arzystw a, aby zm ienić form y o b rad , nadając  im wię­
cej swobody i ożywienia przez następu jące zm iany:

1. W pierwszym dniu odbyć skróconym  trybem  walne ze­
b ran ie , a po ukończeniu tegoż posiedzenia W ydziałów ; 
w drugim  zaś dniu po odczytaniu referatów  i W ydzia­
łów odbyć sejm ik gospodarski na wzór T oruńskiego 
z dowi Iną d y sk u sy ą ;

2. usunąć z regu lam inu  przepis tylko dw ukrotnego zabie­
ran ia  głosu na posiedzeniach ;

3. W yznaczenie i ogłoszenie przez Z arząd  kwestyi ogólny 
in teres obudzających do opracow ania tychże przez obra­
nych referentów , jako tćż  m ianow icie do zupełn ie do­
wolnej dyskusyi w drugim  dniu walnego zebrania.

W  następstw ie tego powinnyby się czynności w ew nętrzne 
i adm inistracy jne Centr. Tow arzystw a odbyć w pierwszym  
dn iu , następny  zaś dzień przeznaczyć n a  refera ty  W ydziałów  
i do publicznych i dowolnych dysput.

N ad  wnioskam i tem i w yw iązała się żwawa dyskusyą, 
w k tó rć j wszyscy praw ie członkowie głos zab ie ra li, o sta tecz­
nie jednak  nie p rzy ją ł Z arząd  wszystkich wniosków P rezesa, 
ty lko uw zględnił num. 3 i uchw alił: „ Celem ożywienia obrad 
w alnego zgrom adzenia postaw ić kw estye do publicznój dowol- 
nćj narady  i dysputy. P roponow ane przez P rezesa  do tego 
kw estye zostały p rzy ję te , a m ianow icie:

1. „ Jak  w płynąć na podniesienie k red y tu  w naszych stó- 
sunkach?® k tó rą  ofiarow ał się opracow ać P rezes;

2. „Jak ie  m elioracye, p r z e d e w s z y s t k i ć m  w W ielk. Ks. 
P oznańsk ićm , popierać nam  trzeb a?*  k tó rć j opracow a­
n ia  pod ją ł się Pan K urnatow ski.

N astępn ie  podniósł P rezes kw estyą s to su n k u  Tow arzystw a 
naszego do w ładz rządow ych, p roponu jąc jeszcze raz  p rzed ­
łożyć takow ą na posiedzeniu D elegowanych. Różne objawiono 
zdania w tćj m ierze, osta teczn ie w niosek ten  przyjętym  został.

W  kw estyi B anku  Rolniczego odczytał P rezes p ro tokó ł 
z odbytego posiedzen ia  Komisyi i oznajm ił, że p ro jek t przez 
niego w ypracow any nie zo s ta ł p rzyjęty , na tom iast ośw iadczyła 
się K om isya i sam  W nioskodaw ca (P rez es)  za  projektem  
B anku  Rolniczego, w ypracow anym  przez P an a  M ieczysława 
Eyskow skiego, k tóry  będzie przedłożonym  na posiedzeniu D e­
legowanych, resp. na walnern zebraniu.

W  spraw ie Szkoły Rolniczćj odczytany zo s ta ł p ro tokó ł 
z bytności Komisyi Szkoły w Żabikow ie, k tó ra  obejrza ła  go­
spodarstw o i upow ażniła P rezesa do prow adzenia kon tro li 
nad sp rzedażam i, oraz do odb ieran ia od m iejscowego rządzcy 
m iesięcznych raportów  co do ziem iopłodów  i w ogóle gospo­
d a rs tw a , jak o  i rachunków  k asy ; odczytano dalćj spraw ozda­
nie ze s tan u  kasy  Szkoły Rolniczćj. P rezes przedłożył koszto­
ry s m ających się budow ać sześcioraków  w Żabikowie i oznaj­
m ił, że budowniczy L iedke podał znacznie wyższy rachunek , 
nad poprzednio  zrobiony kosztorys, z w ykonanych robó t m u­
larsk ich .

Poniew aż zgrom adzenie akcyonaryuszów  bazarow ych ma 
się  odbyć 16 g rudn ia  b. r .,  uchw ala Z arząd  w strzym ać się 
z ogłoszeniem  konkursu  na d y rek to ra  i nauczyciela dla 
przyszłej Szkoły Rolniczćj do tego czasu ; p ro jek t jednakże 
konkursu  ma ułożyć K om isya Szkoły do przyszłego posiedze­
nia Zarządu.

W  kw estyi wystawy rolniczej w K ościanie oświadcza 
referen t, Pan Szczaw iński, że dnia 25go b. m. odbędzie się 
w G o s t y n i u  walne zgrom adzenie Tow. Roln. G ostyńskiego, 
k tó re  ostatecznie udecyduje i ułoży program  tćj wystawy, 
a  o w ypadku tych obrad  Z arząd  niezwłocznie uwiadom iony 
zostanie.

W  kw estyi elewów gospodarczych uchw ala Z a rz ą d , po­
nieważ obecnie w akują dw a m iejsca, um ieścić, stosownie do 
Przyjętego w niosku P. Rivolego, dwóch elewów leśnych. Od­
pow iednie ogłoszen ia m ają być zrobione w D zienniku P oznań ­
skim  i Ziem ianinie.

N astępn ie zgodnie z porządkiem  dziennym  odczytuje P an  
Jackow ski p ro jek t szem atów  do zaśw iadczeń d la  elewów 
i ofieyalistów  gospodarczych , k tó ry  w głów nej osnowie zo­
sta je  przyjęty, ma być jed n ak że  kró tszy  i zmodyfikowany. 
P ro je k t ten będzie przedłożony raz  jeszcze na posiedzeniu 
Delegowanym.

Co do ułożenia wykazów sta tystycznych  m ajątków  w K się­
stw ie, p rzedk łada  Pan K urnatow ski gotow ą p racę  z trzech  
powiatów  sobie przydzielonych. P an  Chłapow ski nadm ienia 
d la  inform acyi resz ty  członków, k tórzy  jeszcze tej pracy  nie 
ukończyli, że w Nowćm Ziem stw ie K redytow ćm  je s t bardzo 
szczegółowy atlas  W ielkiego K sięstw a, z oznaczeniem  wszy­
stkich miejscowości, wrraz z wyszczególnieniem  ilości m órg 
i k las ziemi.

N a tćm  posiedzenie się skończyło.

Towarzystwa Rolnicze.
W a l n e  z e b r a n i e  Tow. Rolniczego d la pow iatu K rotoszyń­
skiego odbędzie się w K r o t o s z y n i e  we  w t o r e k  d n i a  7 
g r u d n i a  r. b. o g o d z i n i e  12 w południe w ho te lu  P. K uschke. 

P o rządek  dzienny:
1. Z agajen ie i w ybór przewodniczącego,
2. O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego posiedzenia.
3. Spraw ozdanie z rocznych czynności Tow arzystw a od­

czyta P. Krzyżanowski.
4. S praw ozdanie roczne z funduszów kasy odczyta P an  

F . Chełkowski.
5. Spraw ozdanie z czynności D elegow anego n a  posiedzenie, 

k tó re  się odbyło dn ia 28 czerwca r. b. w raz z Z arzą­
dem  C entr. Tow. d la  W ielk. K s. Poznańskiego, odczyta 
P an  C hłapow ski.

6. O m arg lu ; ciąg dalszy rozpraw y „O sztucznych nawo­
zach® (Ziem ianina num. 36), odczyta Pan F . Chełkowski.

7. P rzedłożenie korespondencyi Z arządu  C entr. i R edakcyi 
Z iem ianina.

8. Spraw ozdanie Kom isyi powiatowćj o gospodarstw ie 
w B orku  odczyta P. Chosłowski.

9. S praw ozdanie K om isarzy wyznaczonych do zb ieran ia 
sk ład ek  na rzecz Szkoły Rolniczćj.

10. S praw ozdanie co do K ółek w łościańskich rolniczych.
U .  W nioski D yrekcyi tyczące:

a) wyboru kom isyi do rew izyi k asy ;
b) wydrukowanie sta tu tów  Tow. Rolniczego dla powiatu 

Krotoszyńskiego.
12. W nioski członków.
13. P rzyjęcie nowych członków. D y r e k c y a .

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Doniesienia Rolnicze Nr.  1.



DONIESIENIA ROLNICZE.
M  1 . Poznań w sobotę dnia 4- gra dnia, 1 S 6 9 .  J\om

O g ł o s z e n i a  przyjmuje za opłatą 1% sgr. od wiersza małego trzy łamowego lub od zajętego takiegoż miejsca Redakcya albo księgarnia
N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu w Bazarze.

C E N Y  T A R G O W E
w m ieście P oznaniu .

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn ......................
„ średniej „..........................................
„ pośled. „...........................................

Z y ta  ciężkiego „ ...........................................
„ lżejszego „.........................................

Jęczm ien ia  dużego „ ....................................
„ drobn. „..........................................

Owsa « ....................................
Grochu do goto w. „...........................................

„ n a  paszę „...... .....................................
R zepiu  zimowego „ ....................................
R zepiku zimowego „ .....................................
R zep iu  latow eeo „ ....................................
R zepiku latow ego „...... ....................................
T a ta rk i „ ....................................
P erek  „ ....................................
M asła garn. ....................................
K oniczyny czerw. „ ...................................

„ białej „ ...................................
S iana cen tn a r  ...................................
Słom y........................................................................
O leju surowego „ ...................................
Okowity (beczka 100 kw .) 80 %  T ral. 

dnia —  —
dnia —  —

3 grudnia 1869. 
od do

ta l. sg r |fen. ta l  egr fen

Giełda poznańska, dnia 3 grudnia.

Poznańskie  s ta re  3 % %  listy  zastaw ne —  ta l. p ł. — P oznańsk ie  
nowe 4° o list. zast. ta l. 81%  p łac . — Poznańskie listy  ren t. 8 3 %  płacon .
— Poznańskie 5 %  obligacye pow. —  żądano. — A kcye banku  prow inc. 
Pozn. — płac. — B ankno ty  polskie 7 4%  p łac . — Polsk . listy  likwidac.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. — Akcye 
poznań . b anku  realn . k red . —  ta l. p łacono.

Ż y t o :  wypow. 25 w gcpli; n a  grudzień 3 9 %  grudzień-styczeó 3 9 % , 
stycz.-lu ty  3 9 %  lu ty-m arzec — m arzec-kw iecień —  na w iosnę 40 %  ta l. 
płacono.

O kow ita; (z beczką) wypow. 12,000 kw .; na  grudz. 13 % 2— 14* 8 
styczeń IS 3/* lu ty  1 3"/%  m arzec 14 V24 kw iecień — maj — kwiecień-maj 
w zw iązku 14'%, w miejscu bez beczki ta l. p łac.

J  a r m a r k i  
przypadające w bieżącym tygodniu:

6 g o . Człuchowo, Topólno, Łubczyce, Odmuchów, U ja z d , F re jn o ; 
* g o . BYD GOSZCZ, D olsk, G ołańcz, Gąsaw a, K łecko, R ydzyna, O strze­
szów, T rzcianka, Trzem eszno, Zduny, M orąg, Brzeg, L ubliniec, C erkw ice, 
R ybnik , Ścinaw a: 9g o . Bojanow o, K ościan, M iclżyn, M ieszków, N ow yraost, 
Pobiedziska, Dom now o; l i g o .  Chełm ża, W ałcz, Świecie, O lstyn, B runsberg.

Podajemy niniej- 
szćm do wiadomości 
publicznej, że

Towarzystwo rolniczo-przemysłowe
Gostyńskie

urządzi w pierwszych dniach miesiąca ma ja 1870

Wystawę
rólniczo*- przemysłową

w kościanie.
Bliższe szczegóły 

będą w programie, któ- 
ren ogłoszony będzie 
późnićj.

Zarząd. <9)

W. K i l iń s k i  i Sp.
P o z n a ń  w  B a z a r z e .  

Polecają swój świeżo urządzony m a g a ­
zyn porcelany, szkła, fajansu, 
lamp stołowych i kuchennych, 
wyrobów^ kamiennych i t. d. 
tudzież rękodzielnią szklarską i 
skład szyb wszelkiego gatunku.

Usługa rzetelna i szybka.
Ceny umiarkowane. '“WKf (10)

Na

N. Urbanowski
In ż y n ie r  C yw ilny , B erliń sk a  11, 

ma w zapasie i poleca Siewniki rzędowe, 
budowy M. et I. F r i e d l a n d e r a ,  zdatne 
do siewu wszelkiego rodzaju ziarna, a od­
znaczające się starannością i praktyczno- 
ścią w budowie, lekkością maszyny i jój 
siłą przez odrzucenie zupełne lanego że­
laza a zastąpienie go laną, kuć się dającą 
stalą, nakoniec taniością. (12)

F . G. Kaempf
a  F ra n c fo r t  s /L ’O d e r B u rea u  de P la ­
cem ent, fonde en 1838 p ro c u re  san s  f r a i s :

nowo kwitnie szczęście S c L k 6 ?es tutrices prćcepteurs et bonnes 
Pruikie Iowy %-</32 rozsyła s. liasch, tant allem ands, franęais et auglais, ainsi
Berlin , G ertraud tenstr. 4. (ii) que des dames de compagnie. (13)

W e w sz y stk ic h ,księgarniach nabyć m ożna:

Śniegockiego
Kalendarz rolniczy
na r. p. 1870 w 2 c z ę ś c i a c h .

W yd. I. oprawne w p łó tno  ang . %  ta l.
W yd. II . opr. w skórę 1 ta l.
W yd. I I I .  z ca łą  stroną  n a  d z ie ń , opr. w skórę 

1 % ta l.
K alendarz ten zaw iera w I części prócz konotat- 

nika itp . przeszło 50 rozdziałów, Sposoby leczen ia  
zwierząt domowych i Sposoby ra to w an ia  w nagłych 
nieszczęściach.

Część d ruga zaw iera :
1—3. T abele,
4. Nowe m iary i wagi,
5 . O nowych stow arzyszeniach,
6 . O upraw ie roli,
7. O mierzwie,
8 . O upraw ie łąk ,
9. O chodowli inw entarza,

10. O sadzeniu  drzew ek,
11. D zie ła  o rolnictw ie,
12. Ja rm ak i,

O głoszenia handlow e.
Pobieżny przegląd treści K alendarza  przekona 

już  każdego, iż MLalemlnrz rolniczy 
w ręku w szystkich gospodarzy znajdow ać się po ­
w inien . p,

T. Sniegocki
w Bydgoszczy.

Księgarnia , Skład papieru, Zakład 
litograficzny. (i4)

K s i ę g a r n i a

N. Kamieńskiego i Sp.
(i7) w Poznaniu

poleca Kalendarze rolnicze Sniego- 
ckiego oprawne po 22 V2 sgr- 1 tal. 
i i y 6 tal.
Kalendarz gospodarczy Beckera a 10

srebrników oprawne i papierem  
przekładane.

Zbiór klasyków i poetów polskich bi­
blioteki Turowskiego wyd. krak. 

Różne książki stosowne na podarunki 
na gwiazdkę w pięknych oprawcach 

po znacznie zniżonej cenie.
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A. KRZYŻANOWSKI W  POZNANIU
przy ulicy Piaskowej Nr. 10.

Handel wapna, cegieł, dachówek, rur polewanych na mostki 
i wodociągi z palonej gliny, drenów, cegieł szamotowych 
(ogniotrwałych), Portland cementu, asfaltu, gipsu, flizów mar­
murowych i bawarskich, nagrobków, pomników i stopni mar­
murowych, granitowych i z piaskowca, płytów granitowych na 
chodniki i wszelkich innych wyrobów z marmuru, granitu 
i piaskowca.

Handel węgli kamiennych szlązkich i angielskich, tudzież 
smoły z węgla kamiennego. Handel kamieni młyńskich francuz- 
kieh i szlązkich.

Fabryka własna premiowana tektur smołowcowanych, która 
podejmuje całkowite pokrycia dachów, niemniej wykonuje asfal­
towe posadzki.

Fabryka premiowana wszelkich wyrobów z lanego kamienia 
tak gospodarczych jak artystycznych, jakoto koryt dla koni i by­
dła, koryt do pojenia bydła, figur świętych i mytologicznych, ła­
wek, stołów, wodotrysków, wazonów, biustów, flizów koloro- 
wych na posadzki w różnych deseniach i t. d.  (1)

£

Zwracamy niniejszym uwagę Szanownćj Publiczności, iż^kantor nasz zaj­
muje się sprzedażą i wydzierżawieniem dóbr i k a m ie n ic , nabywa i sprzedaje 
h ip o te k i, pośredniczy w sprzedaży w szelk ich  ziem iop łod ów , oraz dostarcza wyższych 
urzędników  gospodarczych.

Dora komisowy

I. S tefańsk i i Spółka.
Poznań, ulica Podgórna 13. (2)

X T ' P h f i . Y I  ̂ Wielkie delikatne, marynowane m inogi 
T . ' V  e  , ,  , , ,  , W beczułkach, zawierających kopę po 3
Inżynier C yw ilny, Berlińska 11, j i 2 '/2 tal. rozsyła (zaplata przy odebraniu) 

poleca się do wykonania wszelkich prac i poleca codziennie świeżego ło s o s ia , sen -  
w związku z techniką gospodarczą będą-| dacza, suszony stokfisz etc. (7)
cycli, a mianowicie: drenow ania , n aw odnien ia  H andel ryb morskich pod firm a-
po powierzchni i podziemnego, zakładania i n  Q r , 1 1
w odociągów , urządzenia ceg ie ln i, m ą czk a m i, Jp, \ \  , U  CII 1 1 (1 0 0 1  w Gdańsku,
gorzeln i etc. (8)

W majętności R etkow o pod Szubinem  
jest otw-arte miejsce d la  e l e w ó w  g o s ­
podarczych.  Zgłoszenia przyjmuje Za­
rząd Dóbr. (.4)

Ogrodnik fachowy życzy sobie przyjąć 
miejsce od nowego roku albo prędzćj. Na 
żądanie nadeśle świadectwa (3)

R aszków . Ś w ita lsk i.

Nakładem  II. Lcitgcbcr i Sp. w y szło :

Uprawa ziemniaków
przez T\ . T i .  Gruelicłia

podług trzeciego w ydania niem ieckiego
55 s tr . 6 sgr. z franco przesyłką 6 sgr. 6 fen.
O nader ko rzystnych  rezu lta tach  sprzętu  podiug 

tej m etody refe row ał Z iem ian ina num . 48.
Rów nocześnie polecam y H u I ■• »! -

■lirze Nniegockiego po 2 2 '/ ,  sgr., 1 ta l. 
i 1 ta l. 5 sgr. ( 16)

M. Leitgeber i Spółka.
Poznań, Hotel du Nord.

N ielzego proszek dla koni,
okazał się wybornym środkiem  przeciw wszystkim 
k a ta ra ln y m  zapadłościom  koni, m ianowicie we wszy­
stk ich  stad y ach  zołzów, przy kata ra ln em  zapaleniu  
p łuc, p rzy  influencyi z charak terem  katara lnym , 
przy k a ta rze  k isz ek ; dalej przy b raku  chęci do żar­
cia, lub przy apetycie  pozornym  a  widocznem złem  
w yglądaniu koni. Z oznaczeniem  sposobu używ ania 
p rzesy ła  w paczkach  po 1 ta l .;  przy wzięciu 2 p a ­
czek z p rzesy łką  franco, odw rotną pocztą.

Apteka w Grodzisku,
o b w ó d  r e g e n c y j n y  p o z n a ń s k i .  (15)

5go stycznia
rozpoczyna się ciągnienie Iszej k lasy

Kr. Prusk. 1411oteryi krajów.
do którój sprzedaje  i rozsyła losy w:

'/■ ’A  *4 %  7 »
19 tal. 9 '/ ,  ta l. 4 ’/4 tl. 2 % , tl. 1 >/4 tl. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystko na drukowanych biletach udzia­
łowych za przesy łką p ieniędzy gotów ką lub do 
śc iągnienia przez zaliczkę pocztow ą.
H andel papierów publicznych pod fir­
mą Max Meyer, Berlin, Leipzigerstr. 94.
W  o sta tn ich  dziesięciu la ta c h  pad ły  u  m nie nastę- 
stępujące w ygrane: 100,000 ta l . ,  40,000, 30 ,000 , 
20,000 i t . d. (6)

T. LUZINSKI W POZNANIU
poleca przy nadchodzących św ięta ch , starannie zaopatrzony w doborow e i św ieże tow ary, 
rzen i, herb at, ła k o c i  i ow oców  p o łu d n io w y ch , po cenach tanich.

s k ła d  ko-
(5)

N akładem  i pod odpow iedzialnością R edakcyi Z iem ian ina . — Czcionkam i N. K am ieńskiego i Spółki w P ozn an iu .


